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w kościele k a ted ra lnym  włocławskim.

. . _ i 0 im  * * ” »■ 
łównem zajęciem wikaryuszów k a ted r y ,  j e s t  ś p i e  w a u i e , g o-
d z i n  k a n  o u i c  z u y ą,h z b re w iarza  i odp rawianie  mszy fun- 

Y "  duszowych.  ..Jak p o k a z u j ą  wizyta b i skupa Ptozdrażewskie- 
go z r.  1 5 8 2 ,  wikaryusae  k a t ed r y  włocławskiej  śp iewali  w ni edz ie­
le i święta tylko drug i  i t rzeci  Nok tu rn  ju t rzni  z Laudesami ,  
a w dni  powszednie cafe ju t rznię ,  nadto Nonę i komplet ę  codzien­
nie; P r y m ę  zaś i T e r ćy ę  ty lko w dni powszednie,  N ieszpory  zaw­
sze wraz że szkolą.  Szkoła znowu w niedzie le  i święta,  wraz zft 
swoim nauczycie lem,  pod przewodnic twem jednego wikaryusza.  na 
k tórego tydz.tpi re c t u ra  clmri przypadała ,  odśpiewywała  z ju t rzni  
p ierwszy  Nokturn  Pry  mę i T er cyę ,  a Seks tę z chórem wikaryuszów.  
W  Hożo Narodzenie  i \. iększe,, uroczystości ,  szkoła śpiewała ca 1;j, 
j u t rznię .  Ten sam porządek  by ł  za b iskupa Macieja Lubieńskiego 
16.32 r.  i da lei do upadku  szkoły,  j ak i  nastąpi! wśród wojen 
szwedzkich,  około r. 16 6 0  lub 1 670 ,  a podobno i dtużej ,  dopókąd 
ty lko kapi tu ła  u t rzymywała  nauczycie la  śpiewu dla szkoły swojej.  
W  obowiązkach tych Col legium Yicar iorum było  pi lne i tę s ł an ą  
swoję utrzymało.}, dłużej  niż inne ka ted ry  polskie.  Gdy bowiem 
w innych śpiewanie .godzin kanonicznych zę, zmianą położenia kra ju  
różnemi  czasy imtało, ta jedna katęd ra ,  przy liczbie nawet  sześciu 
lub pięciu wikaryuszów,  nie przes tała pilnować dawnego porządku 
nabożeństwa,  ile -, to n a ^ ł a b e  si ły uszczuplonego bardzo Col legium 
mężliwe było.  Dobici  mie do Collegium uzdolnionych księży,.' przez 
surowe próby i e,gzaniina, dawnemi ustawami przepi jane ,  dowodzi 
już tego dostatecznie.  Pokażemy jeszcze j a k  s?imi wikuryusze  p i l ­
nowali  się i j a k  mocno dbali o zachowanie s tarych t radyc y j  swego 
Col legium.  W y b a czy  czyte lnik,  żo g dy  zakres tego pisma nie po-
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zwala nam rzeczy przedsięwzię te j  t raktować 'obszernie,  zmuszeni  je 
steśmy znowu uciecs się do sposobu pisania kronikarskiego,  p r z y ­
wodząc fakta,  z których łatwo odpowiednio wyprowadzać wnioski.

Wspomniel iśmy,  że Oollogir.m Ydoariorum urządzone było  na 
wzór kap i tu ły  kanonik,')w, a wskutek tego,  między ustawami śwemi 
miało także obowiązek odby wania  posiedzeń czyli kaptlnd tt/yod/rio- 
tifyćh i ySfinramych . Kapitu ła  ka tedra lna  odbyw ała  sesye  tygodnio­
we w czwar tki j -  generalne-  nazajutrz po 1 rzęch k ró l ac h  i po uro­
czystości W u i e b o wzięcia N. M. Lh V\ ikaryu sze  zaś tygodniowe ze­
bran ia  ,anieli w piątki ,  rano po jutrzni,  w za krys tyi  swojej ;  g en e ra l ­
ne po święcie Xa wrócenia św. Pawia  (25 stycznia) ,  potem p rz e ­
niesione na dzień " d r u g i '  lub trzeci stycznia,  oraz na św. Wita  

15 czerwca),  odb yw ane  o godz. 1 po południu  w domu swego 
Wicedziekana,  lub w kury i  i pod przewodnictwom prała ta  dziekana 
kat ed ry .  X,., tygodn iowych napomni di  się wzajemnie do pilnego 
pełnienia  obowiązków;  na gene ra lnych  ważniejsze sp ra w y  Col legium 
swego załat udali i brali  p rzes t ró g '  od dziekana,  lub swego vicedzie- 
kana,  k tórego urz.pl byt  dożywotni .  Xa tych to zebraniach czyta­
my,  iż przechadzanie  się po *nhó'ra: i przechodzenie  z j edne j  stali 
do drugie j ,  rozmowy i śmiechy w kościele,  j ako  obrażające  Boga 
i lud gorsz.p:o, surowo zakazane:  taki ponosi ł  ka rę  n ieobecnego,
to j e s t  płacił  gr.  8 ( 1 5 8 0 ) .  Bo chóru przychodzić  powinni w kom­
ży, hebdoniadarz  ma tam b ra ć  stulę,  l ldy  śpiewają ,  nie wolno o b r a ­
cać się twarzj f do ściany,  ani ty łem do ołtarza,  lub czynić co ta­
kiego, coby przeszkodę innym sprawiało.  Xu p ro c es j ach  i stacyach 
zachować się poważnie,  l t e c to r  Sfiliori ma wprzód oiićium przej rzeć  
i uważać,  aby się w czem nie pomyl ił ;  młodsi  zaś przygotować się 
ab y  błędów' w w%n&« ianiu i śp iew.e  nie roduli. Na  responsor ia  
wszyscy wychod/ ić  wmui do pulpitu,  aby j e  razem i zgodnie śpi e­
wali: sit to us tawy wydane na scsyach r. 15 63  i 1571.  W obu
tych latach zakazano także,  aby żaden z nich dó kościoła boso nie 
przychodzi ł :  liulłus et.ani nudis  pedibus  ad ećcles iam ac cede re
audear:  co j e s t  u i e l c t r  ciekawem,  gdyz nie może b y ć  pros tem tylko 
powtórzeniem podobnej  ustawy synod ilnei z XLIŁ w. dawno zapo­
mnianej ,  ale musi być chyba  zakazem faktu spełnianego.  Z kolei  
też asys tować powinni  p i nom  kapi tu lnym za dy akona  i subdyakona,  
a m e  wyręczać  się przez n n n s y o n a r zy ,  chyb a w ważnej pot rzebie,  
i ty lko przez eon f rat rów ( 1 5 9 9 ) .  W chórze b r a ć  mają na  komże 
muce ty  (almutia,  dałmut ia),  czarne sukienne,  podbite skórkami  wie­
wiórek,  inaczej za n ieobecnych uważani i karani .  I.Ocz już r. 158 3  
z surowości p ra wa tego zw ahnają  nieco, dla t rudności  dostania sko­
rek,  jak powiadają ,  chociaż lasy biskupie'  naokoło W łoc ław ka  obli - 
to wały n iegdyś  w wiewiórki,  dotąd  w nich jeszcze  spo tykane.  
Z przywile ju  b iskupów wik i ryuszd obiera li  zpośród sienie jednego
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peni toncyarza  s tałego na cały rok i trze.cn innyclp mających mu 
dopo magać  W adwencie  i w poście wielkim: ci s łuchając  spowiedzi,  
wolni byl i  od chóru (1583,).  Na każdej  też s e s j i  Wicedziekan  za­
chęcał  konfra t rów do życiu p o b o ż n e g o ' i  p ra k ty kow an ia  cnót k a p ł a ń ­
skich,  oraz zalecał  ut psa lmodiam in choro di l igen ter  cantent .  Nie 
b y ł  to ty lko chwilowy pobożny nas tró j ,  wywołany od r.  1 5 8 0  czę­
sto Włoc ła wek  nawiedzającą  zarazą: ale poczucie obowiązku i trfl- 
dycy a z lat  dawnych ltochodząoa, gdyż us tawę tę widzimy i później 
s tale ponawianą.

Z postanowień wydanych  na sOsyach od byrych w X V I I  u n a ­
s tępująco zas ługuje  na  wspomnienie.  l i ęśponsor ia  ' zaczynać powi­
nien  p rk ecentor  (wićókantor) .  a gdy  go nienni w chórze,  WteTty 
więódziekan,  pod nieobecność zaś tego inni wed ług  starszeństwa;  
p rz y pulpicie  s t aw a ć-  mają  j e d e n  obok drug iego i w ty le  za tymi 
tak,  aby  sobie ks iążki  nie "zasłaniali  (1 6 2 0 ) .  W  święta uroczyste,  
j a k  w Hoże N a r o d z e n i e , 1 wszyscy na  ju t rzni  znajdować sic powinni,  
kolejno po dwóch .V V ś p i ew a ć1 i do t rzech mszy śp iewanych k a ­
pi tu lnym asys tować (1 653) .  Na pro cesy i  re su ro kćy jnej  wikaryusze  
nosiL krzyż  t igurę  C hr ys tus a  zmar twychwsta łego,  co był o  obo­
wiązkiem spe łn ia jących  w przeszłym tygodn iu  czynności  dyakon a 
i s ubdyakona  na  f*'łsumach (1 6 5 1 ) .  P rz ypom ina ją  też często rozpo­
rz ąd ze n ie1 bi sku pa  .RozdrażewskiógO, aby .piewając? w chórze psalmy 
na (lloria f y t r i  powstawal i z g łową odk ry tą ,  z wyj pkiem starców 
i chorych,  k tórym s łabe  siły i w'ątle żarowi®1 sprawia  t rudność,  
oraz a b y  w połowde każdego wiersza psalmów' czynili  przes tanek.  
Za to od wspomnianego biskupa mieli sobie corocznie wypłacane 
zł. 1 80  przez  proboszcza  szpitala Sun Dncha w 1 n o w ro d aw iu ,  z do ­
chodów wsi Szjiital zwanej .  l lył  to pobożny zwą zaj, p rak ty kow any  
i w innych polskich  k a ted rach  (ob. Ifo tyk l. Kość. V.l, 26 1) .  Zatlio- 
wywuili go wukaryusze tutejsi ,  dopók ąd  dochodził  ich fundusz zapiso­
wy, to j e s t  do zaboru wsi Szpi tal  pr / ez  rząd pruski ,  iak  w sk a /u j ą  
wzmianki  w ich aktach,  n ap o ty k an e  jeszcze  w r  17 6 6  i pbźniej 
nieco, pot em zupe łnie  ustają.

D ru g a  połowa X \  I ł  w. zaznaczyła się ciężkiemu dla kra ju ,  
a zwłaszcza dla Kuiaw,  kieskami . W m. Lipcu  1655 r .  król szwedzki  
Gustaw A d o l f  w'padł do Dolski.  W ojska  j e g o  s p a b ly  'Włocławek, 
zr abowały  i zniszczyły kościół  k a ted r a ln y .  Lud i księża poszli 
w rozsypkę:  ci ledwie  po t rzech latach dotkl iwych klęsk zebral i  się 
znowu, 17 Lu tego  1 6 5 9  r. ,  po wypędzen iu  Szwedów przez  Stefana 
Czarneckiego.  Przoz Czas ten kościół  ka ted ra lny  by ł  zamknięta ,  
ło t ros twy zołdactwui sp ro lano w any .  Wróc i ło  ty lko pięciu wikaryu-  
szów do pustych domów. Dotąd kolegium to miało uposażenie d o ­
b r e  i mieszkania p rz yzw oi te ,1 dwadzieśc ia  dworków z ogrodami ,  na. 
wzór pra łackich.  Z tych pozostało zaledwdo cztery,  reszta przez  Szwe-
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<;ló\v sp tlone i z ziemią zrównaęe.  Domieśeiło się,, przeto tych pię,oiu 
w czterech domach,  ale nie mieli z czego żyć, ho wsityz k tórych czyn­
sze i p rocenty  bra li ,  b y ły  spalone i z rabowane.  Nadoiniar  nieszezę- 
ścią, ndn się zdołali uporządkująać ,  wynikła zaraza w u l  czerwcu t. r. 
i znowu miasto opuścić musieli,  zostawiwszy jednego do posług re l i ­
g i jnych dla umiera jących.  Ki lku wróciło wprawdzie w m. marcu 
l idiO r., lecz znowu zaraza,  przechody  i rabunki  wojsk skonledero -  
wanycli,  nie pozwoli ły im s tale przebyw ać  w mieście,,wdla ;tego ledwie 
iv r. l(j(S6, to j e s t  po 11 latach, udało się im wznowić w ka ted rze  na­
bożeństwa według  dawnego porządku.  Do olio.wiązków' swycli sześciu 
za ledwie ętanęło,  a lubo fundusze na ich u t rzymanie  b y ły  zbyt  szczu­
pło, chętnife pragnęl i  powiększyć kolegium swoje dla wznowienia da- 
w,nej chwaly3. j a k ą  P an  Bóg. w tej ka tedrze  odbiera ł ,  lecz nowych do­
stać nie mogli.  Brak księży zastąpił,  użyciem jednego kantora ,  k tó re ­
mu za śpiewanie w chorze, phmili tygodniowa) 24  gr.  Nalegal i  też na 
magist ra szkoły,  aby sam lub przez substytutu  wikaryuszom pomagał.  
Domyślać się można, że po tak d ługiej  przerwie  i wśród bardzo od 
miennych okoliczności,  niektóre dawne pobożne zwyez; je miejscowe 
spełniane  już b y ć  nie mogły i niektórej t r ad y ey e  poszły w zapomnienie.  
W i k a r y  usze odw'ykl. nawet  od s tarego por ządku  i od śpiewu,  bo na 
Boże. C: do i oktawę 1.6,6o r.  stanowią,  alty na utrzni Y  V i n ie­
które  ti udniejsze re sponsor ia  we dwóch śpiewali ,  dla uniknien ia  za­
mieszania w' chórze i tak nadal  zawsze czynić będą,  g d y  wypadn ie  
olfioinm t rudniejsze:  a wiadomo, że dotąd nio znali t rudności  w śpie­
wach z daw uycli swoich antyfonarzy.  Dla małej  l iczby wikaryuszów,  
polepili  toż, aby  na 'u t rzniach wszyscy bywali ,  oprócz mającego zaraz 
śuiewać w o ty u ę  do St. Trinitatiut  któremu do mszy potrzebne,  p r z y ­
go towanie’"). Tak samo j a k  dawniej ,  na kapi tu łach swoich przypominal i  
poprzedn io  w yd ane  ustawy.i dla pi lnego ich zaehowama.

*) W o b e c  z n a c z n e j  1 ip-z-by o b e cn yc h  w c h ó r z e  osób k a p i t u l n y c h  i n i ż s z e ­

go k l epu , ' z a w s ze  z w r a c a n o  na  to u w a g ą ,  t iby do m sz y ś\v. k a p ł a n i  o d b yw a l i  

p r e p a r a c y e  i g r a t i a r u m  a ę t i o n e m .  o d y  wi ęc  w m. lutymi 1 7 2 0  r .  je-den z wi -  

k a r y u s z ó w  hcz n a le żne j  p r e p a r a c y i  p osz ed ł  do o ł t a r z a ,  wi e lc e  tein o bu r z e n i  byli  

p r a ł a c i  i \i i k a r y u s / c .  (li o s t a tn i  s u s p o n d o w a l i  go ode m s z y  n a ; t y d z i e ń  i pq-  

.siali na  o ś mi o dn io we  r ekolckowe,  do k l a s z t o r u  0 0 .  Kefor ina tów.

( C .  d .  n . ) .
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Spis  w po lifon iezny  do najwyższej  doskonałości  został doprowadzony 
» S-TI w . —przez P alestrynę  - (właściwie  nazywa się on Jrm  P iotr L u d w ik  
z  P alestryny  ur.  1520 y  [504 r.).

Gdy więc, "śpiew wszedł na  drogo polifonicznego rozwoju,  t . j .  g-dy po­
jedyncze g losy  śpiewa zaczęty w s t ę p o w a ć  w konipo/ycyac.l i  coraz bardziej  
mez'ależnie od siebie,; aby mogły ju zy wspóln .m jednoczesnym brzmieniu za ­
chować ha rmoni jną '  zgodę i s tanowić jednol i t ą  całość muzyczną,  potrzeba 
już było koniecznie ściśle odmierzyć każdemu głosowa oz&sffiaE długo każdy 
ton jego  melodyi mml dźwięczeć,  czego inaczej uczynić me można było,  j ak 
tylko ka żd y  pojedynczy ton ko mpozyc j i  oznaczając  odnośnie do jego w a r ­
tości nutami  odpowiedniego ksz ta tm.  Taki  był początek nn iz jki  mensural -  
nej ,  t . j .  miarowej ,  w której  czas In zmienia każdego tonu nie j e sk  dowolny,  
nie Należy od długości  lub krótkości  sylaby,  do której  się odnosi,  jak 
w śpiewie czysto grcgoryiuiskiui ,  ale, jest ściśle, prawie ma tematycznie od­
mierzony.  1 odtąd właśnie datuje  się ta  rozmaitość nut,  j a k ą  dziś widzimy 
w: śpiewie nowożytnym.

Pomysł  rozcz łonkowania  nut  n a  rozmai t e  gatunk i  z odpowiednim 
ksz tał t em dla usta lenia dźwiękowego i lo rzasup j l rwmnia )  j edn i  przypisana 
F ra n ćo w i z  K o lon ii (XII  \x .)> d rudzy  zaś 'Jim ow i z  M o m r s  ( X I '  w.), a  za 
podstawę do takiej k la syf ikac j i  nut posłużyła właśnie chóra lna  nuta f>revis 
j a ko  j ednos tka  miarowa.  5\ pierwszych poc zą tkach  rozkwitu śpiewu miacO- 
wrngo używano w nim tylko dwóch aut: broni.? j  i Imuja ■; lornja mia ła  ma­
tematyczną  podwójną war tość brenis. Lbcz w nas tęps twie tę podwójną  miarę 
tonów uznano z‘j  ubogą,  ztąd przyjęto t rois ty pomiar  tonów,  .i mianowicie: 
z połączen ia -dwóch  długich u formowano m i.r h n a m \-* ^  Następn ie  jeszcze 
b>, vift podzielono na dwie: sem ibriw is ♦ i m in im a  ♦. Zatem,  j a k  widzimy,  
śpiew7 me.nsuraIny rozporządzał  już pięciu ga t unk am i  mit: M ucehm  m m ; "Lnni/i|  
■ ; I irc v is  ■; Srm ibreoia  ♦ i M in im a  t .  Gdy w reszcie w późniejszj  t-.li cza­
sach mcii  muz jez ny  ( tempo)  w nu nsiiralnej muzyee zaczai  eornz bardziej  
się lozdrab iac ,  potrzoba było i notacyę wzbogacić.  Otóż m in im a  wy da la  
jeszcze l ak  zwane:  fn sa  * i sa n ifitsu  * 1 laiuandc-życy wprowadzi l i  białe

narty, z k tó r y d i  se m ib m ń s  pozostał a  j ako dzisiejsza cala o  m in im a  jako 
pó lnu ta  J: z cza rnych  wyszła  th m r ń m fa  J; za* Jasa  pozostała j a k  ósemka  
is ; ' a‘ se m ifn sa —j a k o  'Skesnastka S 1'ziś tę os ta tn ią  dzielą jeszcze na mniej ­

sze t / a s tk i  i d/ isiejsza muzyka rozporządzą  ca łym szeregiem rozmai tych nut:
Ń
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k tó re  już to same w sobie już to w s tosunku do innych ściśle- okrcś ia i ą  
war tość  każdego  tonu.

(?) K lucze . Liczba tonów,  k tóre służyć mogą do celów muzycznych 
doenodzi do 57 (nie. wliczając pół tonów chromatycznych) .

Otóż.  ' aby w I takiej  masie tonów muzyk lub śpiewak łatwo mógł  się 
oryentowaó,  ze względu na to, że ono, jak już wiemy,  co ósmy ton po w ta r za ją  
się te same tylko z coraz wyż>zem brzmieniem,  podzielono j e  na oldatcg, 
ezsli ośmiolonowo. g r upy  tonów,każdą nazywając inaczej-

1 2 3 4 5 li 7 8 9 10 1 1 12 13 14 15 Hi 17 18 19 21)121 22  2 3  H4 25 811 27 L>8

( ' D E F G  I Tl (J I) B  F  G i r  a  1) F  /  <, l f  A  l i  e d e f  g a h

O k t a w a  \ u i . l ao k t .  S u b -k o n t ra  1 O ktaw a knfltra O k t a w a  W i e I l ; a

<1 I -  I ,• I ,  c c  . „ I  r n  51 5 -i 5 fS »Jl  Ś a  5 0  11.nn fw oo »łfl IA <1 i(] ii) 'rl ‘l'l 4() 'ł-7 4-S 4.'___ _ _ _ _ _ _ _
29 Ś0 iljl ń j  3!) :-U .45 l l  1?  t l  li! H  l ę  i i  ~  ~  ~  _  ~  “  Z7 ~  3  S  Z ł  ~  ~  ~
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Cala ta skala  tonów muzycznych służyć może za, ma te rya l  do celów 
tylko m u zyk i instrn-nm iU dn j ,  < gdyż tylko ins t rumenty  muzyczne w sposób 
mechaniczny ,  j a k o  zaopat rzone we właściwy  sobie sztuczny a p a r a t  do wy­
tw ar z an ia  dźwięków muzycznych,  mogą  je wszystkie —  od najniższego do 
najwyższego — wydać; / a s  m u zyk a  w okalna  —• śjnenii, rozporządzą  znacznie 
pgraniczoną liczbą tonów.  Glos 'bowiem ludzki,  uważany  w ogólnem obiek- 
tywnem znaczeniu,  a więc r a z e m " wzięte wszystkie rodza je  męskich (Bas,  
Bary t on  i łY no r )  i żeńskich ( \ I t ,  I I czzo-sopra.il i Sopran)  ' głosów,  może 
wydać  zaledwie 26 lonow ś rednich rzeczonej skaii  ( rozpoczyna  f n m m l 8 - y m  
F  w ielk iej oktaw y, a s i ę g ą  do tonu 43-£i>Jp ilw u kre s lw j oktaw//! r za dko  spo­
tyka sic Bas,  k U n y  śpiewał  niżej F  w ieli i ty oktaw y, a Sopran  wyżej o 
dw ukreślnej oktaiey), gdyż apa ra t ,  k tó rym poslugu |ą  sio ludzie do wytw a­
rza n ia  tonów inuzycztiyeli, jako n a t u r a l n e j  z na tu ry  nie jes t  zdolnym, 
(a p rzyna jmnie j  r za dko)  do wydania,  większej i loścF nad  wyżoj oznaczoną 
liczbę tonów.  Zatem zwykła  skala  "śfHemt rozciąga, się od tonu F  w ielk iej 
ska li do tonu c dw ukreślnej otdawy.

Nadto  każdy  rodzaj  glOsn ma swoją,, ,skalę, czyli przez n a t u rę  o k r e ­
ś loną granicę,  po za k tó r ą  ani wyżej ani niżej s ięgnąć nie może. 1 tak: 
B as śpiewa od tonu F  W ielkie j oktaw y tlą f  J r d  nakreślnej; B aryton  —  od 
A  W ie lk ie j do o Jedno l i eślnej; Tenor od. c. M a le j do c D im lre ś ln e j;  A l f -  od 
f  M a le j do f  TJw ukrtśm ej; Mezuzo-Sopran — od a M a le j do a D w ukreśhu j; 
Sopran— od c J e d m k n -ś ln r j do c Trzyl:r<-ślnej oktaw y, czyli jednoin s łowom 
ska la  każdego głosu obejmuje 16 tonów (to dotyczy g łosów wyćwiczo­
nych,  gdyż glos nie wyśpiewa tyle tonow,  chyba tylko z n a t u ry  uposa ­
żony w roz leg łą  skale) .

Jaśniej  to pokażą  niżej p rzedstawione  skale wszystkich głosów na 
pięciol iniowym systemie.

f  I) . c. m ).

1 ) Ś p i e w a j ą c  te.fl t o n  s t r u n y  g ł o s o w e  d r y u j ą  8 4  r a z j  nti s ekund*, ' .  P r z y  t y m  t o ­
n i e  s t r u n y  d r g a j ą  2 1 1 2  r a z y  n a  s e k u n d ę . , i h
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U l T E f t f t T U f t A  I K B T T Y K A ,
--------------e go--------------

Joh. Manili, op,  !l. K s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  Fr .  P u s t e t a  w R e g e n s b u r g u  
w y d a ł a  p i ę k n ą  l i t a n ię  <lo Mat ki  Bo sk i e j  Lor ota ńsk u- j  n a  S o p r a n ,  Al t  i Ba s  ad 
l i l i i ium.  z a k o m p a n i a m e n t e m  o r g a n u  l uk  h a r m o n i u m .  P r z y  w y k o n a n i u  d y r y g e n t  
z w r a c a ć  ! p owi n i en  u w a g ę  n a  d o b r ą  r y t m i k ę .  Cena  pa r t .  I m. 6 0  fen.;  gł .
po 2 6  fen.

F. Arnfelser. O p .  1 0 1 . V ń s t t  S e M a .  M ś z a  u ł o ż o n a  j e s t  n a  U a j  g ł o ­

s y  m i e s z a n e :  S o p r . .  A l t  i B a s  z  t o w a r z y s z e n i e m  o r g a n u .  O s t a t n j e ;  A o n u e  J J e i

i k o n i e c  „ C r e d o '1 o d  c l  w  c z t e r o g ł o s o w e j  h a r m o n i i  u ł o ż o n e .  R y t m i k a

d o l i i - a ; , ,  k o u t r ą p i i n k t  k w  i e c i s t y .

Oreste RavanellO. op.  AS.  &LgrWSzy o r g a n i s t a  ba zy l ik i  św,  M a r k a
w W e n e e y i ,  R a wa ml l o .  z d o ln y  m u z y k ,  n a d es ł a ł  nam j fS, -mą s w a  p r a e ę  pod t y ­
t u ł e m  M ism  Kncłuirist.ica. J e s t  to p a m i ą t k a  k o n g r e s u  euchi i ry s t y c z n e g o  z r. 1 8 9 7 .  
Mlbytbg'51 w \Yenecyi .  Ułożona:  je.st n a  d w a  1 m ie s za ne  g ł osy :  A l t  i B a r y t o n
albo T e n o r  U z o rg l tnem.  K o m p o z y o y a  c a l a  u t r z y m a n ą  jefst w t o ni e  b a r dzo  
p o w a ż n y m .  K o n t r a p u n k t  k w i e c i s t y  p r zy f rz da bi a  r zecz  ca ł ą .  M ydt uia  n a k ł a d e m  
Fr .  P u s t e t a  w R e g e n s b u r g u .  1 ' Oirna pa r t .  I m.  0 0  fen.:  g ł .  po 2 0  fen.

Msze na cztery  głosy mięszane: Sopr., Alt, Tenor i Bas, bardzo ła tw e.
2 0 0 .  Mol i tor .  J.  B j  op.  12. Missa in honbreta S. Fidelie u Si;]»Uvrin<]a.

Msza d o b rz e  z n a n a  z n a c z n e j  części  o z y te l n i kó w n a s z y c h .  Można j a  
i na  j e d e n  ś p i e w a ć  *głos.  Cena  p a r t .  1 m.:  gij, f)0 fen.  \Yyd .  F r .  
1 ’ri stet .  R e g e n s b u r g .

2 0 7 .  Mol i tor .  J .  B. op.  [B 1 /i.itslt, in hon. S S .  Auijelmyitm £htsti)rhiiii-
Usza p r z y j e m n a  ba rdzo  i ł a t w a  j a k  w s z y s t k o ,  co z pod ręki  k o m ­
pozytora .  t ego w y j d z i e .  Cena  p a r t .  1 m.; gł .  5 0  fen.  VTyd. Fr .  
P u s t e f .  R e g e n s b u r g .

2 0 8 .  S c h w e i t z e r ,  ,ł. op.  2 6 .  Missa in /ton S S .  In fun tis  Jesit.
Msza  u ł ożona  j es t  w taki  sp os ób ,  że mo żna  ją  i na  d w a  i n a  t r z y  
ś p i e w a ć  g l o s y .  W t ym w s z a k ż e  razirn towa rzysz en ie ,  o r g a n u  
w u k ł a d z i e  c z t e r o g ł o s o w y m  będzi e  o b o wi ą zk i em .  K o m p o z y e y » / p o l  
wyż-.za ma d w u .  t r z y  i j e d n o g ł o s o w e  do w y k o n a n i a  m ie j sc a .  g®J;t  
p a r t .  1 ni.: gł .  ]><> 10 fen. M yd.  He r de r .  F r e i b u r g  i Br.  Organ.

2 0 9 .  S c h w e i t z e r ,  J .  op.  2 ‘7. .UYsgfl rn fm i. S>S. Anąel$nrtti cuatoil/rm.
Msza p i ękna .  S c h w e i t z e r  j e s t  k o m p o z y t o r e m  u t a l e n t o w a n y  m, d l a  
tego też u t w o r y  j e g o  ba rdzo  ś ą  p o ż ą da n e :  z w ł a s z c z a  g d y  do ś p i e ­
w u  do d a j e  a k o m p a n i a m e n t  o r k i e s t r y .  Ce na  p ar t .  J m.: gł .  po 10 
fen.  W v d .  He r d e r .  Regensburg; .

2 1 0 .  'Mebe,rJ C. K u rtę  uh l lnic/de .YFeSse (oluie Credo) .  Krtitka, i lutira ms.za
(bez Credo) .  Fr .  Kaeneu .  k r y t y k  p i e r w s z y  tej  m s z y  n a z w a ł  j ą  nie-  
t y 11.0 k r ó t k ą  i ł a t w ą ,  lecz n a j k r ó t s z ą  i n a j ł a t w ie j s z ą ,  ze w s z y s t k i c h ,  
jakie,  t y lk o  do j e g o  c za s u  mogły i s t nieć .  „ C r e d o 11 j e s t  op us z cz on e .  
Ce n a  p a r t .  I m.:  g ł .  po 2 0  fen.  \Yyd P a w ' d nk R e g e n s b u r g .
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2 1 1 . W e b e r ,  G .  I I  K u r z e  m u l  l e h h t e  M e s s e .  D r w j a  m s z a  k r ó t k a  i  h i t i t i a .

M s z a  z y s k a ł a  u z n an i e  u w s z y s t k i c h  m u z y k ó w .  kom|>oz 'yeya od ­
z n a c z a  się  s po ko j em.  Cona  pa r t .  i j £ p |  1 ni. 6 0  (fen.  Wjr d.  I’a \ t e -  
lek.  Regensburg ; .  •

ROZMAITOŚCI.

Śpiew ludowy podczas mszy śpiewanej (missa cantata ).  Odpowiedź 
ks. P aw ia K ru tsch ka , proboszcza w yYarcie na  S z la s h t ,  na ar,'ukuł ks.i P irn -  
bacha w % A n a le c ta  cccl.“

W 'Eeln p rzeds tawienia 'bezpodstawność.!  a r t yku łu  ks. A t. 1\., umieszczą* 
nego w „Przeglądz ie  iKa toh ,"  przytaczamy w.streszczeuiii  poważną i wielkiej 
wartości  odpowiedź ks. K ru t schka ,  jednego z najgorl iwszych zwolenników 
re fo rmy muzyki  kościelnej.  Dziełko ks. Kru t schka pud tytułem: „ I ) fexKi r -  
ehennmsik n a d i  dem Wille d e r t K i r c h e J 1 w 4 wydaniu,  wiele świadtóay o wie­
dzy teoretycznej  t&go księdza,  oraz o umiejętnem t rak towan iu  przedmiotu,  
k tórem porywa o /y te lmka e  Odpowiedź te, umieszczoną we „Hi$g.  Bliittei 
fićir kalli .  K. Musik.“ spowodował  tfffe kso Bi rn b a rh a ,  wy dru kow an y  w 
le«kL-“Yi'-

„ J a k  wiadomo, d r  Birnbacl i  przed p a r u  laty wygłosił  swe zdanie,  że 
we-d lugi- rubryk mszału istnióją tylko dwa rodzaje mszy, mhimowicie: m i Ula 
p ric a ta  i canta ta , że insza śp ie w an a p .  o d pr aw ia na  bez asys ty,  nic, j e s t  u r o ­
czystą ,  lecz p r yw a tą ą ,  a ca za tern idzie, że p i / op i sy  kościelne,, do tyczące 
śpiewu podczas .mśży uroczystych,  niej. 'obowiązują w czasie mszy śpiewanej ,  
tak,  ż-e z czyslcm 'sumieniem można podczas  niej wykonywać pieśui  w j ę zy ­
ku ludowym. lTz&ciuko temu twierdzeniu powstano z wielką ilością a r g u ­
mentów,  a między innymi,  że 1) r ubr yk i  nie zawierają; ani  cienia dowodu,
] rzemaw iąjĄęego z ą  leni twierdzeniem,  lecz przeciwnie,  mówiąc.o mszy śpię* 
wanej,  t r ak t u ją  ó niej ł ącznie ze msza uroczyssą,  nigdy zaś z p r ywa tną ;  
(Kity C'd. Miss, VI- i&L Wed ług ,  r u bry k  mszalny cli należy niektóre us tępy 
we inszĄ prywatne j '  głośno odmawiać (Gubr.  gen. Miss. XVI,  l jLnie jest wiec 
tu m o w a l o  ni.szy śdiewadiej.  w której  toż samo należy śpiewań (1. c. Nr .  3). 
2 V  Po min ię te"nad to  przez d - r a  Bi rnbacl i a dek re ty  św. Kon\fr.  Obrz.  do ma­
ga j ą  się wyłączenia i usunięcia j ę z y k i '  ludowńgfr podczas! 'mszy  śpiewane; ,  
zas tośowauta  i użycia j ęzyka  tylko łacińskiego,  o ozom j a s n ą  są  d ek r e ty  z <1. 
27 Lutego 1847.  11 Wrześn ia  1847,  7 s i e rpn ia  1875,  21 Czerwca  1879, YJ!) 
Grudn ia  1884 i "1 Stycznia 1896 r. Mal to  też dekre ty ,  mówiąc o llfśzy 
prywat i i f j ,  uważa ją  j ą  juko  przeciwieństwo do ' 'śpiewanej .  S-) Zwy kła  msza 
śp iewana posiada przywile je  insiy uroczystej ,  czego nic posiada msza p r y ­
watna.  1) Rubrycyści  z ń ić k tó ry rh  może p rak tyc zny ch  w/gledów tmiktnją 
zwykła  ms i ę  śpiewaną już tó j a k o  p r ywatną ,  już to j ako uroczystą , '  lecz ifiii 
j e den  nie nazywa  jej wpros t  mszą p r yw at na ,  z wyjątkiem tylko Bau ldLego,  
k t ó ry  j e dn akż e  w mnein miejscu inaczej ffifrwi. \ i e m a  wszakże ani  j e ­
dnego,  k tó r yby  wyraźn ie  twierdził ,  że podczas takiej mszy należy śpiewać 
w j ęzyku  ludowym, lecz przeciwnie albo wp ros t  rozumiem!, o j i zyku  łaciń­
skim,  nie p rzewidu jąc  żadhfego w tym względzie zarzutu,  a l b o ' t e ż  wyraźnie 
się tego domagają .  Wsp omn ę  tu o ta.Licli jak: de l l e rdt ,  B a h l ^ c h i ,  Fałiśe*/ 
Schober ,  1 l a rtmani i ,  Thalhofer ,  Wapelhorsk,  Manriui ,  Piller,  Kicnie.  Nicpo-

Se m in a r ju m  
HISTORJI i TEORJ! MIJZY>?T 
Uniwersytetu Jayeilońskiego 

w KRAKOWIE.
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dobna  przytaczać tn wszy s tk im  dowodów i dla  togo toż powołuję się na  swo­
je  dawniejszo broszury.

Ko mojego twierdzi niać przytacza sio również profesor  Schmidt  (1897) 
w swoim Ceremoniale ,  gdzie lia str .  I(W", ma jąc  n a ' ‘względzie najświeższe 
zatargi  prasowe,  t ak  pisze: „Tekst- podczas mszy śpiewanej  odprawianej
/  asystą  czy bez takowej ,  dla  łączności ze śpiewem i modli !wą ce lebransa ,  
powinien być 1 < i cij i skini, tylko podczas mszy p rywatne j  można śpiewać u j e ­
żyku ludowym. Ję zyk  łaciński n a ka za n y  jest m  f m c t i m i b m  et o f f id is  K- 
tw g ic is , gd \  tymczasem ez ł.r t fnuetionee  można,śi , .  t r zymać istniej , icego zwy­
czaju. Su . Kongr:  Obrz.  21 Czerwca 1870 r. ad 1, także :>l Stycznia 1876 r. 
zabron i ł a  wyraźnie śpiewów w lęzyku ludowym m  m is m  soJenmi et cantuta, 
gdy tymczasem zezwoliła na, t . i kour  podczas mszy prywatnej .  W e dłu g  tego 
rozróżnienia 8-ch rodza jów mszy,'  co juz sio znajduje'  nawe t  W rrrbr. gener .  
m.-zalu (I. 16, n . ' H i II, 6 n. 8)  wyn ika.  że m issa  cemtata bez asysty 
nie jest. so le m tis , gdy  tymczasem każda so lem m s  jest eantatą. Także 
z innego punk tu  lóżn ica  ta  f isjwyraźniej  się p rzeds tawia .  Wiadomo bowiem 
że w uroczystościach II kl. n i ema żadnej koim moracyi  o fe s tu m  sim p!ex  we 
mszach śpiewanych zwykłych czy deż z asys ta,  gdy tymczasem komemoracyę  
tę t r zeba odmawiać we mszach p r y wa tny ch  S:R.C. Apr.  I*0;S*ad4;  7 Sept.  
18-06 ml 10“ . Na str .  Kio tak się wyra ża  Schrnid: Śpiewy niemieckie (a za ­
tem w jeżyku ind. p. tl.) . podczas  mszy \śpiewanych,  z a sys tą  czy b. z t e k o­
wej.  są s tanowczo zabronione,  ponieważ się nie zgadzają z tekstem li tur­
gicznym. ponieważ psują, jedność ofiary i niejako prowadzą do utworzenia 
Kościoła, n a r o d o w e g o . . . J a  ze swej s l rony dostatecznie już te kwest.yę t r a ­
k towałem w nu ni dziełku p. t. „K i r c h en mn s i k “ i tu tylko wspomnę,  że na 
ten ostatni  punk t  w obecnych czasach wa,r(oby! .bae/na zwrócić uwagę.

Co by sio s tało z naszej  katnlh kiej liturgii,  postanowionej  dla wszyst ­
kich narodów,  gdybyśmy fanatyzm w kWftsjyi j ę /ykow ią  obrali  sobie ze. 
przedmiot,  buntowniczych agi tacyj!  Z ak raw ał ob y  to na  j ak ieś  skandal i czne 
walki  czego świeżo p r zy k ła d y  dosta rczyły  S c e n y  par l ann ntu wiedeńskiego.  
Klatego też wielu l>i skupów wyda ło  rozporządzenia,  aby  t ak  p od c / as  zwy-  
k ł y ih  mszy śpiewanych bez asys ty luli z asystą ,  oraz podczas  nieszporów,  
śpiewano li t ylko w ji zyku łacińskim,  wyłączając wszelki  śpiew w jeżyku 
Indowym i to ogłosili nie j ako  Swój przepis dyeeezainy,  ale jako rozporzą ­
dzenie.' Kościoła katol ickiego (szczegóły w książce).  Te ra z  dla lepszego zoryen-  
towaniń się czytelnika,  zestawię w krótkości  g łówne argumentu,.

r ize lm nnpizód u ied / i eć,  ż e , sprzeczka w tej kwcsfyi  zda wała  się być 
zupełnie uśpioną,  gdy na raz  na  ogłoszone przezomnie 500 marek ,  po,stronie 
p i / eciwniku  nikt  się nic znalazł ,  wówczas ks.  I i i rnbach znów wystąpi ł  ze 
swym a r tyku łem,  po u la iz a ją e  go u języku Tai niskim u rzymskiej  gazecie 
„ Inaleeta.  eCc]esiasl ica.“ Dowiedziałem się zaś o tom z następ,  nota tki  umie­
szczonej w gazecie „Neissw Z< i tnng".

„Gi .— Ks. Birnbach z W a r t y  wystąpił  z łacińskim a r tyku łem w s p r a ­
wie śpiewu ludowego pod< zas mszy śpiewanej ,  w sierpniowjBi numerze r z y m ­
skim gazetki  „Anal.  eecl .“ Hedakcya  rzyms ka  dodaje następującą,  od siebie 
uwagę:  „Hujus  d isser tat ienis  conelusiimop etsi non omnihus a.rrideant,  possunt  
libore e \ pon i ,  u sąuedum aliteip a isuprmna, auc tor i t a t e  de h n i a tu r “ . Ponieważ 
zaś m l a k e y a  „Annlee ta"  nie mogłaby  podobnej uwagi  umieszczać bez poro­
zumienia się lub zapytania  św. Kongr.  Obrz. ,  zt-ąd w yp ły w a  wniosek,  k tó ­
rego ta.k d r  b i r n ba e h  bron i , że żaden dekre t  nie zabran ia  używania śpiewu 
ludowego podczas zwykłej  mszy śpiewanej .  Należy więc śpiew tako wy to­
lerować’, k l ó i y  też napewno  pozostanie to l e rowanym" .
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Maturalnie  zostal iśmy całkow icie pobici. J e dn ak ż e  to nie dowodzi n a ­
szej niesłuszności ,  z tego, ,powodu,  że Kongr .  Olu z. m ogła, o tym a r tykule  
wiedzieć i mogła  przeciwko niemu wystąpić i żadnycn przeciwko temu nie 
użyła, ś rodków.  Zapy lan ie  mąglo być uczynionem,  tak przypuszczają nasi 
prz-ociu niey, a zatem może być śpiew Indowy oficyn Inie tol erowanym.  Lecz 
n ieRe ty  fcfit, logika,  a  posso ad esse d-ra I!, i p. Gr. jestj dla  nas  zupełnie 
niezrozumiała i rzeczy bynajmniej  nie w yświetla.  Przyszło mi nawet  n a  myśl,  
że p rawdopodobn ie  żart nago nawe t  nie czyniono zapytania,  i żt ca la  ta spe­
k u l a c j a  obliczoną ze s ta l a  na naszą łatwowierność,  dla tego zwróci łem s.ie 
dp, Rzymu,  dokąd  też posia łem ów odcinek z cytowanej  powyżej  gazety.  
Odpowiedź,  k tó r ą  odebi . i lmu jest dla  mnie bardzo in,tefesującą i, o ile 
mi wolno,  p r agn ę  się z nią podzielić z szanow aymi czytelnikami,  .Między 
i imemi dowiaduję s i ę . ż e  k ong iog aey a  o b . / ę d ó w  nie była wcale o nie zap y­
tywaną ,  i gdyby  zapytanie  byt o rzeczywiście uczynionem,  to, jak mię z a ­
pewnia  mój korespondent ,  nie pozwokmoby owego a r t yku łu  d rukować ,  przy-  
t-em nic nowego w nim nie ma, lak,  że nie war to .go nawe t  i czytać."

Cieszę się niezmiernie,  iz sobie zaoszczędzę czasu i n i e p o t r z e b n e j . p ra ­
cy, nie potrzelmjn/p,występować z nowa  polemiką.  Koresponden t  niej pisze 
dalej-, „że na uwagę  uczynioną przez N. Zeihmij uśmiał się serdecznie:  co 
bowiem rozumie ją, niektórzy przez Kongregacye  Obrz.? l zy sądzą,  że sta,- 
nowią j ą ' t y l k o  konsii lrorzy,  se k r e ta r z* , u . / ędn ioy  etc.? Nie. ci wszyscy nie 
s t anowią bynajmniej  Kongregacy i ,  lecz są tylko jej członkami.  Mogą oni 
swe subiektywne zdanie i zapal i  ywania wygłaszać,  często bowiem Kon- 
g regacya zupełnie c(>ś przeciw 11 ego postanawia.  Podobnpj jzapytywał  się ro­
dak  ror 2-clęiWzlonków i obadwai  wyrazi l i  się negatywnie ,  Oto cale porozu­
mienie się r edakcyi  z K oneirt/a fi/ą  Ghraądów.

Wniosek  więc wyprowadzony przez gazetę ., Meisser Xoitung“ jest po^ 
zbawiony wszelkiej podstawy.  Dziwi się nad to  mój korespondent ,  że ta nie- 
znaiiem jesr rozporządzenie Kongregacyi  z d . d l  Stycznia lSLIi r.. gdzie wy­
raźnie jeśt og-foszonem, że śpiewu ludowego można tylko używać podczas 
mszy p rywatne j ,  nigdy zaś podczas  mszy uroczystej  lub śpiewanej .

Innym ludziom dekret,  len w zupełności  by wystarczył ,  ale nie, d-rowi  
IR, ponieważ 011 wyia<nie oświadczy! w pas to ia lnej  gazecie szlązkiej ,  że to 
nie dotyczy najf,. że ten dekret,  odnosi się tylko do W torii. Lecz w tym r a ­
zi,o, wykreeu;  się nam nie może,  ponieważ marny pi /ecnwko niemu n a j w y r a ­
źniejsze auten tyczne wyjaśnieuie,  k t ó r e  wykazuje ,  że. msza . śpiewana nie jest  
mszą p ry wat ną ,  a to usuwa, podstawę wszystkim jego dowodom, łtoć to chy­
b a  jest  niemożoLiiem,; aby  msza śp iewana  tylko w Aiemczecli (a zatem i u nas
p. t l . )  by ła  inszą p r y w a tn ą  nie zaś we Włoszech.

Skoro  tedy wyjaśni łem całą sp raw ę  w „Cecylii" wyprowadza j  ic na 
świat ło dzieniu n iewygodną  sytuaoye,  wykazując ,  że K on gr .  Obrz.  wcalo .nie 
była zapy tyw aną  ale tylko 2-cli konsi i l torów,  k tó iz y  się nega tywnie  w y ra ­
zili. wówczas d r  S in ik a c h  odpowiedział  mi, że to właśnie za nim świadczy,  
ponieważ zdania tych kousnl torów nie zos tały zbite1, . lak d r  I t i rnbaeh z gorz­
kich nawet  kwiatów umie miód wyssać! Ohadwaj  prgecifeż konsul torzy  nie 
chcieli bynajmniej  jakiegoś czynić z a p i e c z e n i a  lecz wpros t  wygłosi Ił siwe 
zdanie,  k u i  wypadło negatyw, lie. Gdyby j ednakże ca la  ta sp raw a  p r zed­
s t awioną została św. Kongregacyi ,  wówczas owi panowie może by się nie
mogli przy swem zdaniu .ostać. (Zapytanie zostało przesiane do Kongr.  Obrz
z Konsyetorza  Płockiego.  P rz. Iled.).

VŚ końcu takie stawiam pytanie.  J ak i  cel miało ogłoszę niecny ego a r ­
tykułu w gazecie rzymskiej? Chyba  te.iŁ a.bj większego rozgłosu uadać na ­
le j  sprawie ,  aby wywrzeć, wrażenie na tych,  k tórzy nie zna ją  całego jej prze­
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biegli '  Ozy może nasi  przeciwnicy spodziewa ją  się 'cćiśkolwńok przez to osią­
gnąć? Czy sądzą,  że Rzym dla zaspokojenia n iektórych głów op or ny ch  zmieni 
swe rozporządzenia,  albo może i biskupi ,  k t ó r zy  tylokrotnie u r an io  wniO og ła ­
szali, że śpiew ludowy pot lczaś1 niszy śpiewanej  me joś.tł dozwolonym, cofną 
swe okólniki? U nas  widocznie podjęto są s t a ra n i a  nie w celu rychłego 
zastosowania się do przepisów Kościoła,  lecz w celu zaprzeczenia ich istnienia.

T o w ai / ys tw o  sw. Cecylii głównie dąży do tego,  by śpeinie wole Ko­
ścioła.  O d j by władza kościelna,  usuwając  da w ną  p r a k t y k ę  up raw ni on ą  wie­
kami.  zezwoliła na śpiew ludowy podczas mszy śpiewanej ,  w t akim razie 
upad łby  wszelki śpiew l i turgiczny.  Z w ykł a  msZa śp iewana  bez asysty  jest 
właściwie dla  nas  r egu łą  i p rawem,  gdy  tymczasem msza z a sys tą  j*est- wy­
ją tk iem i w wielu kościołach (wszą- tkich k ra jów)  tylko w wyją tkowych  oko­
licznościach,  j a k o  to : • podczas prymicyj ,  sekundycyj  etc. zwykła sfęn>odobna 
msza odprawiać z asystą.  Po co w cc organiści  i dy rygenc i  zada j ą  sobie 
i\ItÓMnulu i troszczą, się o śpiew łaciński,  k iedy śpiew ludowy jest '  i ł a twiej ­
szym i wygodniejszym? Znikł . iby wówczas różnica pomiędzy nabd-żeństwem 
pr o te s t an c k i em lh  katol ickiem.  a przy licznie zda rzających  się mieszanych 
małżeństwach ułam ił oby się kato l ikom uczęszczanie,  zwłaszcza w strołiacib 
protestarfekjeh ni? nabożeńs two luterskie.  A za to odpowiedzialność Opadłaby 
na  nas.  Rzym ma p raw o rozkazywać ,  naszym zaś obowiązkiem jes t  s łu ­
chać. "  K s . Pcmwl K n itsch e k .

Jańne,  w yr a źn e  i pouczające,  zwłaszcza:,  gdy dodamy rezolucyę pisma 
i.płu ■mśrules L itim /iccie, po da ną  w .ki lb  „Sp. K.“

Na dobie, l iu c h  w k i e r u n k u  k oś c i ółhogo  ś p i e w u  s p o s t r z e g ł o  s i ę  da je  
u n'as*ł eor az  w i ę k s z y  z d n i e m  k a ż d y m  i w z m ó g ł  się  do t o g o / i ł e  c h y b a  j u z  n i e ­
m a  paraf i i ,  w k tóre j  by  nie i s t n i a ł  el iór ,  z ł oż on y z m n i e j s z e j  l u b 1 w i ę k s ze j  l i c z ­
by ś p i e w a k ó w ,  l epie j  luli  g o r ze j  ś p i e w a j ą c y c h .  Lecz z d r u g i e j  s t r o n y  M e  w i e ­
le j eszozo w s k a z a ‘ó mo że tn y p a r a f i a l n y c h  chórów , k t ó r e b y  m o g ł y  p o s z e z y c i e  się  
d l u z s z y m  c z a s e m  s w % o  i s t n ie n ia ,  a  mn i e j  jeSt, j e s z c z e  s t o j ą c y c h  n a  w y s o k o ś c i  
s w e g o  z a d a n i a .

W i e l e  ba rdzo  u jemnych?  d a n y c h  s k ł a d a  się  u n a s  na  j e d n o  i d r h g i e .  Al e  
g ł ó w n ą  u n a s  p r z y c z y n a  r y c h ł e g o 1 u p a d k u  p a r a f i a l n y c h  c h ó r ó w  jes t* n i ez a w o d n i e  
n i h zb y t  p r a k t y c z n e  branie!  s i ę  w i e l u  do ich o r g a n i z o w a n i a ;  p r z y c z y n ą  z a ś  tego,  
ze ś p i e w  ich b a r d z o  j i l szeze  wie le  p r ze ds tHw ia  do ż y c z e n i a  t ak  pod w z gl ęd e m 
l i t u r g i c z n y m j a k  i samego*! \ vvk o n a n i a ,  ' j e s t  n i e w ą t p l i w i e  iifific p r z e w a ż n i e  k on-  
sekwmncyi  w m et od zi e  k s z t a ł c e n i a  ś p i e w a k ó w  i wogfi le p r o w a d z e n i a  c hó ró w.

Bo j a k  to u n a s 1 śąr  z w y k l e  o r g a n i / . o w a n ^ i  p r o w a d z o n e  c hór y?
P.  Orgł inis t łT l u b  j a k i ś  amafc>T-p;Vrafianin g r o m a d z i  k i lk a ,  k i l k a n a ś c i e  l ub 

n a w e t  k i l k a d z i e s i ą t  c h ł o p c ó w  pod w ą ś e m  i d z i e w c z ą t ,  m y ś l ą c y c h  j u ż  o z a m ą ż -  
p ó j ś c i u ,  a  niekied} '  j o d u j  eh i d r u g i c h  j u ż  b ę d ą c y c h  w z w i ą z k a c h  malżei i  skich,  
i nie  p o w i e d z i a w s z y  im nic  a  nic o iratHori i z a s a d a c h  o i ew u ,  z i r a z  na  p i e r w -  
szoj  lcke'yi r o z p o c z y n a  z nimi  n a u k ę  ś p i e w u  od Mszy:  „ N a  s t o p n i a c h  Twegi i
u p a d a m y  Tronu.*® „ P a n i e  n as z ,  Pa-niH, z mi ł u j  się  n a d  nam#,1" j jBoże,  Kt.wóreo, 
T y  na&z PfiijFe" l ub \ l  n a j l e p s z y  ni r a z i e  ihłfWM.isŚa’ t e r t i a 11 t ł a l l e r a ,  ba . . .  n a ­
we t  od P r e i s  Messe  „ S a l c e  Rftgf l ia“ op. 51 Sw‘ł i f ? ’g”  i po u p ł ywi e '  m ie s i ą c a  
luli d w ó c h  na u k i  chór .  ł a t w o  z o r g a n i z o w a n y  i p r ęd ko  w y u c z o n y  Mszy ,  w y ­
s t ę p u j e  ze s w o ją  'Tcpr oduk c . yą  na  c h ó r z e  u kośc ie le  w c za s i e  s u m y .

Nikt ,  s ą d zę ,  nie  z a p r z e c z y  że t ak  się  u n a s  po wi ę k s z e j  ‘ćżeśc i  d zie j e ,  
a  któż  z n o w u  nie  z a p r o t e s t u j e  p r z e c i w  t a k i e m u  o r g a n i z o w a n i u  c h ór u  i t ak i e j  m e­
t odzie  u c ze n ia  kośc.ielnogO ś p i ewu?

To też nie  <lziwiló‘gi>J*'żc w ś p i e w i e  n a s z y c h  p a r a f i a l n y c h  c h ó r ó w  nie  u w y ­
d a t n i a  s i ę  ani  h a r m o n i a ,  ani  r y t m  ani  e k s p r e S s y a ,  słowami n i e  z togi), co s t a n o ­
wi w ł a ś n i e t o s t o t n e  o r z y m i o t y  ś p i e w u .
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Ktokolwiek '  m a  c h o ć b y  n i ew i e l k i e  po j ęc i e  o śpiewie^ ten n i e z a w o d n i e  p r z y ­
z na ,  ś# t aki  s p o s ób  o r g a n i z o w a n i a  c h ó r ó w  p a r a f i a l n y c h ,  a t em więce j  t a k a  m e ­
to da  ich kształrSe.nią j e s t  u i e t y lk o  w a d l i y ą  i n ie  pr ,owadzi  do ge lu ,  a l e  przo&i-
w ni e ,  w p r o s t  od [ Ce l u  odwodzi .

To też  c zęs t o  i od b a r dz o  wi e lu  i n t e r e s u j ą c y c h  sic  ś p i e w e m  k o śc i e l n ym  
w p a r a f i a c h  s a m  s ł y s z a ł e m  b i ada ni e :  .-1 ch j u k  trudno utrzym ać chór w para /ri’‘
z d od a n i e m  p y t a n i a :  „Jaku może hyc ruda nu utrwulenie shóm  u: purajii.?"

Odp owi ed ź  na  to p y t a n i e  z n a j d o w a l i ś m y  n i e j e d n o k r o t n i e  w ,,M u z y c e  Ko­
ś c ie ln e j  “ ks .  j ś u r z y ń s k i e g #  i w „ Ś p i e w i e  i kaś c i e l i iy ni "  ks.  Kowalskie-go,  m i a n o ­
w i c ie '  orgunisowae cJiirry nie z  dorosłych. ju ż  lecz ylóumie nuicet -z dziewięcioletnich 
dzieci j  zaczynać od„snjeteljtatyczntyj m m l i nut i.gptm ll śpiewu, tipbroiw&zy sję konie- 

,Cfnie' yLJierplhctftę. i wytrtę&lośś łącznie 's  ztnuiłotra u/em.
R a d a  n i e w ą t p l i w i e  j e d y n a  i d M» jL  ale  n i e  p o d a je  sp os o bu  do z w a l c z en i a .  

j e ;Szeze j e d n e j  n i em ni e j  p o w a ż n e j  t r ud n o ś c i :  „ juki niej latnńejszy może. hyc spo&óh 
izcbrania śpiewaków ?

Co do t ego  u na s  z w y k l e  t ak  b y w a :  p. o r g a n i s t a  l ub  j a k i ś  a m a t o r - p a -
r a l i a n m ,  z z as o bo m  l ub  b r a k ie m  o dp owi e dn ie j  w iedzy,  s,le pełen d o b r y c h  chęc i ,
s p r a s z a  w p i e r w s z ą  l e p s z ą  n i edz i el e  lub św ię t o  m ło d y c h  p a ra f i a n  i p a r a f i an k i ;  
a l e  cóż Sic l izieje:  Oto j e d n i  s i ę  w s t y d z ą  p r z y j ś ć ;  d r u d z y ,  n i e , d o w i e r z a j ą  s w oi m 
kw a l i h k a c y o m  i zdo lnośc i om m u z y c z n y m ,  nie p r z y r  budzą:  inni  w p r o s t  bo j ą  się 
p r z y j ś ć  na  w y p r ó b o w a n i e  i e h  g ł osu :  j e s z c z e  inni ,  s ą d z ą c ,  że ś p i e w  to r zecz  t ak  
m ą d r a  i t r u d n a ,  iż d l a  n i ch  j e s t  n i e do s tę p na ,  t akż e  nic p r zychodz i ; ;  niektórzy'  
z n o w u  nie  d o w i e d z i a w s z y  się w s w o i m  Czasie o o r g a n i z o w a n i u  c ho ru ,  późn ie j ,  
■gdy się o t em d o wi e d zą ,  nie  d a j ą  s ię  n a m ó w i ć ,  g d y  „ oni j u ż  t y le  u m i e j ą ,  a  j a  
n i c “ p o w i a d a j ą ,  wi ęc  r ó w n i e ż  s i ę  w s t y d z ą .  V s ą  i t ac y ,  k t ó r y c h  l e n i s t wo  od­
wodz i  od t a k  pięknej ,  i p o ż y t e c z n e j  p r a c y ;  oni b owi em {e.n czas .  któryby '  m u ­
siel i  p r z y n a j m n i e j  w dni  ś w i ą t e c z n e  na  n a u k ę  ś p i e w u  poświę c ić ,  w o l ą  p r z e p ę ­
dz ić  nil z b y t k a c h ,  t a ń c a c h  i wogól e  n a j cz ę ś c i e j  na  s w a w o l i  lub co n a j m n i e j  na 
p ró ż ne j ,  c zęs t o  g o r s z ą c e j  i k r z y w d z ą c e j  na  s ł a wi e  b l iź n i eg o r u m o w i e  a lbo  n a  
g o r s z ą c y c h  p i o sn k a c h .

T ak a  j e s t  t r u d n o ś ć  w z e b r a n i a  ś p i e w a k ó w .  Tp t eż  i s t n i e n i e  c h ó r ó w  p a ­
r a f i a ln y ch  z w y k l e  z a c z y n a  się  od osób ki lku  l ub k i l k u n a s t u ,  a  w k r ó t k i m  c z a ­
sie  k oń czy  się  n a  ż ad ne j .

W o b e c  t ego  n a s u w a  się z n o w u  p y t an i e :
„Juk temu je fs e fe t t^ a r u d z ie ^
Po nii j e d n o k r o t n e m  z a s t a n a w i a n i u  się  nad  t ą  k w o s t y ą  i po m a ł e m  d o­

ś w i a d c z e n i u  p r z y s z e d ł e m  do w n i o s ku gh k t ó ry m  z c z y t e l n i k a m i  „ Ś p i e w u  k o ś c i e l ­
n e g o "  cl icę się  podz ie l ić ,  że  c z a i  kateohizaCyfi  dz ieci  to ż n iw o  d la  t y c h .  co p r a ­
g n ą  z o r g a n i z o w a ć  t r w a ł y  i z d ob r eg o  m a t e r y a ł u  złożony'  c h ó r  p a r a f i a l n y .

M o ®  to będzi e  m y ś l  n i e  nowa ,  może  j u ż  k i e d y  by ł a  p o r u s z o n ą  w „ , M u ­
z y c e  K o ś c i e l n e j 11 l ub  w  Knipwie  K o ś c i e l n y m , "  choć  uje p r z y p o m i n a m  sobie ,  by m 
t a m  w y c z y t a ł ,  <łf®cTloćby n a w e t  nie  no wa ,  s ą dz ę ,  że p o ż y t e r / n i e '  może  b y ć  po ­
r u s z o n a  l ub  o d n ow i on a  w ł a ś n i e  w obecnej ,  c hwi l i .

N a  n a u k ę  k a t e c h i z m u  dzieci  z w y k l e  z g r o m a d z a j ą  Się , .w p or z e  wi o se n ne j  
dość  l ic zn ie ,  z a t e m  d a j ą  wybffir o li 11 ty i n a j l e p s z ą ,  j e d y n ą  n a w e t  sp os o bn oś ć  
w  r ok u  do ł a t w e g o  w y s z u k a n i a  odpow iedn i ego  do br ogm l n a t e r y a ł u .  P r ó b o w a ć  

i c h  głosy'  p o j ed yn c zo ,  z d a n i e m  mo je m,  n i ed obr ze .  P / i ć ę i  g m i n u  po sp ol ic i e  są  
n i e ś m i a ł e  i l ęk l iwe ,  to też pod t a k ą  e m o c y ą  nie w y d a d z ą  g ł osu  j a k i m  s ą  o b d a ­
r zo ne ,  a  z t ąd  t r u d n o  p r z e k o n a ć  s i ę ;  o k w a l i l i k a c y a c b  i| zdolno,ściai -h d z i e c k a  do 
ś p i e w u .  N a j l e p i e j  do w y p r ó b o w a n i a  g ł os ów  dzi.ee i t ak  p r z y s t ą p i ć :  Nap rzó d
c a ł ą  g r o m a d ą  u e z y j ,  dz ieci  ś p i e w a ć  i nodl i tewko prz ed  n a u k ą :  „ D u c h u .  Boże,
W s z e c h m o c n y  A  a po na uc e :  Byże d: i ęk : ci s k ł a d a m y ' ' ’ l ub  i n n y c h  od po ­
w i e d n i c h  p i eś n i .  Po  u p ł y w i e  d w ó c h  t y go d n i ,  gdy się  n a u c z ą  w y r a z ó w  p ieś ni
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i j e j  nićlodyi ,  podz ie l ić  dzićei  n a  g r u p y  po,  k i lkor o w ka żd e j  i jśodz.ień innej  
gVupie  k a z a ć  ś p i e w a ć ,  r e s z t a  z aś  niećl i  m i l c z y  i s ł u c h a .  Cffly dz ieci  g r u p a m i  
ś p i e w a j ą ,  dobrze,  w s ł u c h i w a ć  s ię  w g łos  k a żd e go  i o d n ot o wa ć  sob i e  ka żde ,  l e ­
p s z y m  o bd a r z o n e  g ł o se m.  ł ’o s k ońc zo ne j  n a u c e  k a t ó c h i z m u  k ażde ' -z  o d n o t o w a ­
n y c h  dz iec i  od dz ie ln ie  w y p r ó b o w a ć  p r z y  j akimjś  i n s t r u m e n c i e ,  a  n a s t ę p n i e  u z n a ­
ne z a  d o b r y  do c h ór u  m a t e r y a ł  g r o m a d z i e  do w s p ó l n e g o ' ś p i e w a n i a  p i eśn i ,  co 
d a j e  możn oś ć  I'(łps‘z».go p r z c k o n a n i a W s i ę ,  c zy  m a j ą  d o b r y  s ł u c h  m u z y k a l n y .

-Sądzę,  iż k a ż d y  się zgodzi ,  że spos ób  p o w y ż s z y  d a j e  m oż no ść  n a j ł a t w i e j  
d owi e dz ie ć  s i ^  k tó r e  dz ie cko  p r z y j ą ć  do u d z i a ł u  w c h ó r z e  p a r a f i a l n y m .

R o z p o c z y n a ? -  n a u k ę  ś p i e w u  z w i e j ś k i e m i  dz ie ćm i  j u ż  w p or z e  w i o se n ne j ,  
r zec z  j e s t  bo , zwąt pieni a  n iamożdiwa,  g d y ż  ż g r O m a d z a n i Ć v się ich na  p r ó b y  j e s t  
n io p od o bn em  z powodu p a s a n i a  p r z ez  nie z w y k l e  b y d e ł k a  l ub  z po wo d u w ł a ­
ś c i w y c h  mu z a j t ł ™ w  g o s p o d a r c e  w t ym c zas i e .  Otóż p r a ć ę  od ł ożyć  n a le ż y  do 
p o r y  jeSiiennej ,  k i ed y  dz iec i  j u ż  nie  będą z a j ę t e  p r a c ą  na  p o l ac h  i ł ą k a c h  i b ę­
d ą  m ia ł y  możnoś ć  j e ś l i  nie  eodzień ,  to p r z y n a j m n i e j  t r z y  razy l u t ' t y d z i e ń  zbie -  

' r i tć s i ę  n a  n a u k ę  ś p i e w u .
W i e r z y ć  n a le ży ,  ż.e r odz ic e  n i e t y l ko  nie  b ę dą  u t rudnia ' ć '  w tern dz iec i om,  

a le  n i e w ą t p l i w i e  c h ę t n i e  je p o s y ł a ć  będą,  pragfi i lc ,  by  d z ie c i  ich nau cz ył y '  Się 
c z e g o ś  n a  c h w a ł ę  1*. Bogu .

N a t u r a l n i e  n a l e ż y  b r a ć  pod u w a g ę  i to j e s z c z e ,  a ż e b y  nie  z a l i cz ać  do g r o ­
n a  p r z y s z ł y c h  ś pi dwa ków dziell i  ze ws i  zbyTt o dd a l o n y c h  od kośc io ła ,  g d y ż  nie 
u c z ę s z c z a ł y b y  na  p r ó b y  \ l e  nie p o w i e m  t akż e ,  a ż e b y  z u p e ł n i e  p o g a r d z i ć  s t a r ­
s z ym i :  o w s z e m  z b i e r a ć  k Ii , i le s i c  da ,  by  z ło ż yć  c h ó r  m i e s z a n y  Leeż  nie  r a ­
d z i ł b y m  ' i tbyt  wiele  p r a c y  im poś\ .  iócać,  w ce l u “g r u n t ó w negn n a u c z a n i a  ich 
t c ó r y i  i z a s a d  ś p i e w u ,  g d y ż  to m a t e r y a l  b a r dzo  u l o tn y  i z w y k l e  n a jc z ę ś c i e j  za-  
wddzi .  czyniąc ,  p o ś w i ę c o n ą  im p r a c ę  d a r e m n ą ,  a p r z y n a j m n i e j  nżyrt e c z n ą  n a  
b ar dzo  s to s u n k o w o  Czas kr ót ki ,  ( idy  t y m c z a s e m  d l a  dz ieci  nie  s z c zę d z i ć  c z a ­
su  i p r acy^  na  mozl iwlę '  g r u n t o w n e  n a u d z e n i e  ich ś p i e w u ,  bo o i i e ^ s t a i iow ią  j m i -  
s t a w c  p r z y s z ł e g o  d ob r e g o  c h ór u .

Co do s t a r s z y c h  bowi em j a k o  ś p i e w a k ó w ,  to pospo l i c i e  t ak  b y wa :  k a w a ­
l e ró w o d r y w a  p o w i n n ó M w w o j s k o w a  w ł a ś n i e  w c h w i l i ,  k i edy  s t a j ą  się n a j p o ż y ­
t e c z n i e j s z y m i  bast lmi  i t en o r a m i ,  z w y j ą t k i e m  d i y b a  t y ch .  co -zwolnifciii b y w a ­
j ą  od p o w i nn o śc i  w o j s k ow e j .  (Nadto z a z w y c z a j  ś p i e w a j ą  do w s t ą p i e n i a  w z w i ąz  
ki m a ł ż e ń s k i e ,  p uczem,  j e ś l i  nie  z a r a z ,  w k r ó l k i m  s t o s u n k o w o  c za s i e  p r z e s t a j ą  
r e g u l a r n i e  u c z ę s z c z a ć  n a  p r ó b y ,  00 c h y b a  nic j ć ś t  p o ż ą d a n a m ,  Ś w k oń c u  n a w e t  
p r z y  n a j l e p s z y c h  ich c lnmi acb  z m u s z ą  do z u p e ł n e g o  o p u s z c z e n i a  c h ó r u  liczne, 
o b ow i ą z k i ,  n i e r z a d k i e  k łopoty  rodz inn e .  Becz n a j c z ę ś c i e j  z n i e c h ę c a j ą  się  i w końcu  
l e k c e w a ż ą  żłobie d a l s z ą  n a u k ę  ś p i e w u  i ć w i c z e n i e  Śł w nim.

I nacze j  r zecz  s ię  m a  ze ś p i e w a k a m i ,  k t ó r zy  w c h ó r z e  k o ś c i e l n y m  wzr oś l i
j u ż  w l a t a c h  d z i e c i n n y c h  u cz y l i  się  nie m a c h i n a l n i e  ś p i e w a ć ,  a le  od p o c z ą t k u  
u c z ą c  s i ę  s y s t e m a t y c z n i e  t e o r y i  i z as a d  ś p i e w u ,  ś p i e w a l i  z-c z r o z u m i e n i e m  
rzoezy

P rz e s z e d ł s z y  s y s t e m a t y c z n i e  k u r s  n a u k i  sti i  wu .  a  c h o ć b y  /.doby w s z v  t y l ­
ko n a j n i e z b ę d n i e j s z a "  d l a  k a żd e go  ś p i e w a k a  wia domoś ć ,  z Tforyi ,  i u i K K  Starsze ,  
t y m  więce j  n a b i e r a j ą  z a m i ł o w a n i a  i z a i n t e r e s o w a n i a ,  o r az  l ak  się  do ś p i e w u  
p r z y z w y c z a j a j ą ,  że u w a ż a j ą  gó Sobie-1 z a  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  r o z ry v  kę i wie lk i  
z a s z c z y t .  To  też  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  po t ak  p r z y g o t o w a n y c h  ś p i e w a ­
k a c h ,  że nie rok l ub  d w a  a le  n a jm n i e j  lat  k i l k a n a ś c i e  ś p i e w a ć  brnlą w kośc ie ­
le, a co r ok  d o b i e r a j ą e f d z i o e i  i n a j m n i e j  pr zez  rok o ddz ie ln ie  u cząc ,  nie ł ąc zą c
nowodobr&nyc l i  do c h ór u ,  inz ś p i e w a j ą c e g o  w koście le ,  c h ó r  p a r a f i a l n y  m ożn a  
d ł u g o  p o d t r z y m y w  ać  a n i wc t  go n a  z a w s z e  u t r w a l i ć .

Z t ak  p r o w a d z o n y c h  c h ó r ów  będzie  j e s z c z e  i ta n i ez a w o d n i e  k o r z y ś ć ,  że 
ł a t w o  po k i l k u  g e n e r a c j a c h  w u k a l n o - c h ó r o w y d i  ś p i e w a k ó w  m o ż n a  bedzi e  p r z e ­
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p r o w a d z i ć  r e fo r mę  w ś p i e w a n i u  n a s z y c h  p o l sk i ch  p i eśni  k o ś c i e l n y c h ,  k t ó r y c h  
a u t e n t y c z n e  melodyfe" z w y k l e  w nfe'nioż,liwy spo sób  pr z ez  lud s ą  p o p r z e k r ę c a n e  
i p r z y o z d o b i o n e  w c a l e  nie  m u z y k a l n o - e s t e t y c z n y i n i  d o d a t k a m i ,  n a  co z w r ó ci ć  
u w a g ę  t a k ż e b y  na leża ł o .  Co w i ę k s z a  z c za so m i p r z y  p om oc y  Bożej  m o g l i ­
b y ś m y  powol i  d oj ść  n a w e t  do t e g K j ź e ;  j a k  c h c ą  l i t u r g i c z n e  p r z e p i s y ,  c a ł y  lud 
n a uf & y l b y  s *  ś p i e w a ć  po ł ac i nie :  „ 0  s a l u t a r i s  H o s t i a , “ , , ' r a n t u m  e r g o , "  j a k  j u ż  
w w i e l u  b a r dzo  par ł r l iach ś p i e wa :  „ T e  l )eutn l a u d a r n u s / m j Ń i a h u r n  f a e , “ „ A s p e r -  
g e s  m e , “ „ V id i a p u a m "  i „Res.  C h f f l t e , "  a  naećet  p owi em,  że nie n a le ż y  z a ­
l i cz ać  do r z ec z y  n i emoż l i wycTr  i tego j e s z c z e ,  by c a ł y  lud n i e t y l k o  o d po wi a d a ł  
w wasfffi  s u m y  „ A m e n ”  „Et.  t u m  Bp i r i tu  t uó„  i t. p. .  l ecz i n a u c z y ł  się 
ś p i e w a ć  po ł ac i n i e  .-jakiejś .Mszy grfegOryańskie j  i Ni eSżpor ow.  W  t y m  celu 
p r o w a d z ą c y  "-chóry p a r a l i a h i e  powi nn i  p r ż e d e w s z y S t L i e m  u c z y ć  ś p i e w a k ó w  wyż ej  
w y m i e n i o n y c h  ś p i e w ó w  jak równ ie ż  r e l i g i j n y c h  po l sk i ch  p i eśni  w e d ł u g  ich 
a u t e n t y c z n y c h  nfelodyj  np.  w e d ł u g  „ l i p ie wi i i k a  parat ial i ieg<>“ ks.  .Moezyi iskiego.  
W  t y m  colu  u k a ż e  się  w k r ó t c e  w d r u k u  „ S p i e w n i c z e k , "  k t ó ry  z a w i e r a ć ,  b e d / i e  
ważnie j l sze  ś p i e w y  w k oś c i o ł ach  p a r a l i a l n y c h .

Zapewnie  n i e p r ę dk o  j e s z c z ł i - d o j d z i e m y  z n a s z y m ,  c h ó r a m i  do ' tyeh  r zeczy  
lecz  j u ż  dz iś  po wi nn i śmy7 r ob i ć, ’1 Co się  da ,  a  do i nnie j śkycl i  czy7 w i ę k s z y c h  
Rezul ta tów,  w ć ze śn i e j  bzy  późn ie j  d o j d z i e m y  p r z y  poMiocy Bożej  i w y t r w a ł o ś c i  
n a s z e j .

Bo j e ś l i  nic s i a ć  nic  będziemy7, ż a d n y c h  też  z b i or ów s po d z i e w a ć  się 
n i e  możemy7. AT, K .  Slm iecki.

W K w i e t n i a  Niodzie-lę J .  E.  P a s t e r z  w . e ń s k i  o d p r a w i a !  u r o c z y s t ą  s u ­
mo w kośc i el e  k a t e d r a l n y m .  A l u m n i  p o w i t a !  . P a s t e r z a  u g ł ó w n y c h  d r z w i  w s p a -  
i i ia łem „ E e c e  S a & e n l o s / 1 u k ł a d u  ś. p J.  ( l l i ń sk i e^ o .  świe żo  z m a r ł e g o  p r o fe s or a  
ś p i e w u  w se in ina ryu i i i .  P o te m  r o z p o cz ę ł a  się  c£ii 'emonia św7i ęc en i a  i r o z d a w a n i a  
p a l m ,  w ko ń cu  proeesy7a. Z a z n a c z a m ,  że n i ^ j r o s z o z ę  liyrn a j m n i e j  chęc i  do w s k a ­
z ówek ,  kto m a  b yć  w i ka r . yu sz cm,  k t o ,  a d in u i i s t r a t o r c i n  kościoła .  Wywie ty7lko
0 tein,  co j a k o  k r y t y k  l i t u r g i ez i i o- anuzyoz i iy ,  a  t a k ż e  i j e d e n  z ludu w i dz ia ł em
1 s ł y s z a ł e m .  T a k  fa ta ln&go ś p i e w u ,  j a k i m  był  ś p i e w e w a n g e l i s t y  i wt órująceg?)  
k w i n t a m i  i o k t a w a m i  rów nolcglc in i  k s . ' S z .  j a k  ż y j ę ,  nie słyT,szałem. nOóż na m 
do i tego,  żc k i e d y ś  obaj  k s i ę ż a  po s i a da l i  hitluC g l o s y !  Obecni e  k r y t y k u j e m y  to, 
co  j e s t ,  t.  j .  ś p i e w  niżej  k r y t y k i !  ( loby powi edzi el i  ś w i e c c y ,  gdyby7 us ł ys z e l i  
w t e a t r z e  s t a r e g o ,  bez.  g ł o s u  ś p i e w a k a ?  Dla (.-aćgoż to w kośc i el e  nie  s t a w i m y  
j e s z c z e  w i ę k s z y c h  w y m a g a ć ?  aGzyz to podobna ,  d r ę c z y ć  lud t a k ą  parod.yą me -  
lody i  ś wię t ej ?

D r e s z c z  p r z e j m u j e  c z ł e k a  na  w s p o m n i e n i e  p a s y j ,  wykon.yw aii.yeh pr zez  
t y c h ż e  w i k a r y u s z ó w  w Niedzielo K w i e t n i a  i inne  dnie .  Ś p i e w  t r w a ł  g od z i nę  
praw7ie,  do wo ln ie  p s u j ą c  meloćlyę i n i e w y r a ź n i e  wy in aw h . j ą c  s ł owa ,  ś p i e wa mi  
t a k  w ys o ko ,  że  p i e r ws zy 7 t e no r  turhy7 ( a l u m n i )  m u s i a ł  s i ę g a ć  la. J a k  ś p i e w a  
ks.  M aszkie-w iez,  d a j ę  w z ó r  w n o t a c y i  p i ęc i o l in i owej :

■ K o r e s p c n d t i r L c y e :

Z Wilna.

La r g o . .

:-p h - P = f : —

P u - s s i  -  o Do- n i l  n i  n o - s t i i  J e - ł u  Ol n i - . s t i .

N a j l e p s z e m u  ś w i e ż e m u  t enor ow i  t c h u  nie s t a rc zy  p r z y  t a k i m  śpiewie,  
i t a k i e m  t empo.  Można w ię c  sobi iM w.yobrazić,  j a k  to. było miło s ł u c h a ć .  
M W i e l k i  p i ą t e k  ks .  W , s p r ó b o w a ł  ś p i e w a ć  „ A g i o s  o T l i e osu j e s z c z e  w-yżej.
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KsieżjL młodzi  s a  z w o l e n n i k a m i  ś p i e w u  kośc ie lnego, ,  a  j e d n a k  m u sz m c za se m 
p r z y j m o w a ć  udz ini  w wy br y l ch^b  s t a r y c h  c o n s u e t u d  y o n i s t ó w .

W  k o ś c i e l e  św.  J a n a  w P i ą t e k  i Sobotę  przy Gr obi e  ś p i e w a ł  y h ó r  ]). Ge-  
r t u g L  W y k o n y w a n o  Li t an ię  Mon iu sz ki ,  S t a b a t  Ma tu r  i inna z n a n e  r z e ­
czy .  K w a r t e t  s m y c z k o w y  g r a t  z a  o ł t a r ze m 7 .stów H a y d n a .  W y k o n a n i e  w s z ę ­
dz ie  było  w y ś m i e n i t e .  Co do P i ą t k u  W i e l k i e g o  nie mogę  s ię  z g o d z n  , a by  
c h ó r  nie m ó g ł  w y k o n a ć  a  eapella e z y s t o - k o ś e i e l n y c h  u t w or ó w.  Choc ia ż  p r z y g r y w  
k a  n a  o r g a n i e  b y ł a  e i c h ą  d l a  p o d t r z y m a n i a  c hó ru ,  w o l e l i b y ś m y  wi ę k s z e j  ś c i ­
s łości  pod t y m  wzgdędom na  rok p r z y s z f y .  Mnie się, z da j e ,  iż ch.ór ś w i ę t o j a ń ­
sk i  j Ł i a k | .  hy  s i ę  lepiej  p r e z e n t o w a ł  a  c a p t l l a  p r z y  t ak  w y j ą t k o w e j  a k u s t y c e .

i Ailbl)vetto.
1 Rypińskieyo.

W o s t a t n i c h  d wó c h  l ą t a e h  ś p i e w  l i i u r g i cz n O- kó śc i e l n y  w n a s z y m  d e k a n a ­
cie  m ał e  robi t  p os t ę p y ,  [ t rawie ni ozime z pe.  P r t j f z  d a w n y c h  k o ś c i o ł ó w ’ r y p i ń ­
sk i ego ,  s t r z y d z k i e j r o ,  o s i e ck iego  i s adtowskimgo,  r e s z t a  p o zo s t a ł a  in s t a t u  quo.  
Kościół  t y l k o  s k r w i l e ń s k i ,  d o c z e k a w s z y  się  o r g a n ó w ,  d oc ze ka ł  się  i ś p i e w u  l i ­
t u r g i c z n e g o ,  k t ó r y  wc al e  ni eź j e  w y k o n y w a .  S ł y s z e l i ś m y  p o d c z a s  a z t e r d z i e s t o g i %  
dzinnego.  n a b o ż e ń s t w a  c a ł ą  m sz ę  św.  zg z m i e n nu mi  (iz.ę,ściaini, w y k o n a n ą  pr zez  
c h ł o p c ó w  po dc za s  S u m y .  Mszę ś p i t w a u p  o A a j ś w .  Rodzinie  km Dn i  K o w a l ­
sk i ego .  S ą d z i m y  z p oc z ą t k ów ,  ze  d o ł o ż y w s z y  wi ęce j  p r a c y  i s t a r a ń ,  pi lności  
i z a m i ł o w a n i a ,  m o ż n a  s ię  s po d z i e w a j !  p o ż ą d a n y c h  s k u t k ó w

W c o s t a t n i e h  l a t a ch  rą cz o k r z ą t a j ą  s i ę  w r y p i ń s k i e m  k a p ł a n i  około j e s t a u -  
r a c y i  lnli w z n o s z e n i a  n o w yc h  o r g a n ó w .  W i d z i e l i ś m y  n o w e  u y g an y  w Didi rzy-  
niu n a d  L)r\venc-ą, w P t o n n c m ,  w  S t r z y g a c h  i jrj,krwilni&: o t y c h  os t a tn i c l i  s ł ów 
k i l k a  s kr eś l amy .

W  S t r z y g a c h  ks.  R o mu a l d  K ou opk a ,  [ i rolmszcz,  z m r ó w c z ą  s k r z ę t n o ś c i ą  
i z ah i eg d iw oś c ią  p i ęk n i e  o dnowi ł  c a ł y  kośc ió ł  w e w n ą t r z :  o d m al o wa ł  ś c i a n y  i sut i t .  
o d r e s t a u r o w a ł  i wy z ło c i ł  t r zy  oł tarze, -  c h r z c ie l n i cę ,  stfpbonM odnowi!  z a k r y s t y ę  
i k i l k a  a j i a r a t ó w  S[i rawi ł .  W 2 8 8 6  r.  z b u d o w a n o  tu o r g a n  n owy .  Ks.  Gr ef ko -  
wi ez ,  o be cn i e  p r o b o sz cz  Gój sk i ,  s p o rz ąd z i ł  k o s z t o r y s  i z a w a r ł  k o n t r a k t  z p. I). 
B i e r n a c k i m ,  o r g a n m i s t r z e r n  z D ob r z y n i a  nad W i s ł ą ,  d a l  nawmlj z a d a t e k  i cześć  
u m ó w i on e j  k w o t y  n a  r zecz  n o w y c h  o r g a n ó w ,  lec-z w y s z e d ł  ze S t r z y g ,  r e s z t a  
wi ec  c i ę ż a r u  s p a d l a  na  b a r k i  ks.  Konopki .  O r g a n  ów k o s z t u j e  8 5 0  rs. .  oS)-eiu 
g ło s a c h .  l i  B our don  Ki s t óp  ( w y p u s z c z a  p o wi e t r z e)  2) Miksturini  B s t op y.  
3)  ( j u i u t a  a y 2 s tóp.  4) S u p e r  O b t a r a  «  s f c p y  5;) Oktawa 4  s t o p y  6)  P i e t  m a j o r  
8  stój).  7)  G a m b a  8  s tóp .  8 )  P r y n c y p a ł  8  s tóp .  i !)) Ty i t i pa n .  O r g a n  z a m ­
k n i ę t y  w f or mie  s z a fy  o p o t r ó j n y c h  drzw iaph,  z k t ó r y ch  k a ż d e  .pb.pjmują  po 
s i e d e m  f r o n t o w y c h  p is z cz a ł e k ;  m i ę d z y  z a ś  t e m i  j a k b y  d r z w i a m i  n u t o w e m i  u l ok o­
w a ł y  ;.’« i ę  n a k s z t a ł t  2 - g i e h  m a ł y c h  d r z w i c z e k ,  m i e s z c z ą o y e h  w sob i e  po s ze ść  
n i ew i e l k i c h  p i s z c z a ł e k .  S t y l  o r g a n ó w  z a s t o s o w a n y  do .CalOftci kośa io ła :  c hó r  
m u r o w a n y  w s p i e r a  się  na  d wóc h mi ur owan yc h l i larael i ,  r ó wn i e ż  o d p o w i a d a  s t y ­
lowi kośc i oła .  Zd aj ę  się  z os t ał  w z n i e s i o n y  do pi er o  w 1 7 7 8  r. ,  ho t a k ą  nosi  
na. sobi;e da tę ,  w y c i ś n i ę t ą  na  s w y m  frontót i ie.  O d m a l o w a n y . j ak i cnie  o r g a n y  
w r a z  z w n ę t r z e m  kośc io ła .

Miech o r g a n ó w  c y l i n d r o w y ,  p r z e z  r u r ę  d r ew n i a n a *  d o s t a r c z a  p o w i e t r z a  i ł ą ­
c z y  ^s ię  p r z ez  n ią  z o r g a n a m i .  P o c z ą t k o w o  u l o k o w a n y  w wi e ż y  pr z ez  co w i l ­
g oć  nie  k o ni ec zn i e  n a ń  w p ł y w a ł a ,  b r a k  ś w i a t ł a  i p o w i e t r z a ,  późn ie j  p r z e n i e ­
s i on y  n a  chór .

Dwa  st j rfe b r ew i a r z e ,  s t a r y  kaj i cyoi ial  i tfc-krż ś p i e w n i k ,  o t o - c a ł y  p o c z ą t ­
ko wo z as ó b  k s i ą g  l i t i i r g i r z uo -k o śc ie ln yC h  na  c h ó r z e  s t r z y d z k i m .  Dziś  ks .  Ko­
n o p k a  b i bl i ot ekę  c h ó r a l n ą ,  p o w i ę k s z y ł  i p o w i ę k s z a .  Aju W alenty Zulusi-/.

R ed akto r i W ydaw ca ks. dr. T eo fil Kowalski
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